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Hidowca prowdziwQ€B pereł
Mikimoto — król perłopławów

W  doskon a łe j książce E dgara 
L a jfh a : ..K raj W sch odzącego
S łoń ca " , („B ib lio te k a  p od różn i­

cza " T rzaski E verta  i M ich a lsk ie ­
g o ) zn a jd u jem y  m iędzy  innym i o -  
pis je d n e j z n a jb a rd z ie j re w e la ­
c y jn y ch  zd ob yczy  lat ostatnich , ja 
ką je s t  n iew ątp liw ie  hodow la; 
p ra w d ziw y ch  pereł.

P ierw szym  h od ow cą  b y ł J a ­
p oń czyk  K ok ic i M ik im oto. D zięki 
n ow oczesn ym  zd ob yczom  w ie ­
dzy p ow iod ło  mu się w ytw arzać 
ok rągłe  p erły  bez skazy a jeg o  
w yn a lazek  p o w o ła ł d o  życia  zu ­
pełn ie  n ow ą gałęź przem ysłu . 
L u dzk ość ma mu do za w d zięcze ­
nia, że ten n a jw y tw orn ie jszy  
k le jnot stał sie D"zc>dmiotem 
p rod u k cji.

Na w ystaw ie  p rzem y słow ej w 
T ok io  wr r. 1890 M ik im oto sp o­
strzegł m uszlę rzeczną z w ro śn ię ­
tym  w  nią posążkiem  B u ddy  z 
m asy p er łow e j. K u p u je  ten okaz. 
Ta m uszla z B u ddą nie da je  m u 
spokoju . W  jgjci sposób figurk a  
dostała się do m uszli? P ew n ego  
dnia łam ie m uszlę i ku sw em u

zdum ieniu  spostrzega, że posążek  I są żółte, m atow e i bez blasku . D o - 
i Sudety. k tóry  rów n ież połam ał, ! tychczas jeszcze  n ik om u  ń ie  u d a - 
iest ty lko zw ycza jn ą , tanią, sta - ło  się w yh o d o w a ć  idealn ie o k rą g ­

li nej. ka ze szkła, pok rytą  cienką | iej p erły .
i w arstw ą m asy p er łow e j. T egoż ! M ikim oto szybko p ow ra ca  do 
■rinia udaje  się do p ro fesora  z o o lo -  | dom u i w yp rzed a je  w szystk o , co 
gii. k tóry  w yg łasza ł na w ystaw ie  j posiada ł, p oczym  z żoną i t r o j-  

, odczyty  o życiu  perłop łazów .ą  giem  dzieci przenosi się na sa - 
j Ten m u w yjaśn ia  , w  jak i sp osób  i m otną w yspę F atokud zim ę. Tu 

w łożon o szklaną fig u rk ę  B u ddy  j sp odziew a  się od k ryć  ta jem n icę  
|do m uszli ży ją ce g o  p erłop ła w u  i | ok rą g łe j perły:. P rzez  p ierw sze  
‘ ja k  następnie została ona pok ryta  j trzy  m iesią ce  ca ła  rodzin a  po- 
| w ydz ie lin am i tego m ięczaka. Ten  | szok u je  m łodych  żyw ych  perło- 
: sam rezultat osiągnie się po w ło -  j p law ów . K ied y  ju ż  n agrom adzon o 
żeniu  do sk oru py  ok rą g łych  zia - : ca łe  góry  m uszli, M ik im oto —  
renek, a n aw et —  teorety czn ie  zgodn ie  ze w skazów kam i p r o fe so -
—  m ożna w  ten sposób -wytwa­
rzać p raw d ziw e  perły .

A le  p ro fesor  ostrzega sw ego 
m łod ego  gościa przed p rzesa dn y ­
mi nadzie jam i. W p raw d zie  w  E u ­
rop ie  są już w  sprzedaży perły , 
otrzym an e z h odow li, ale zn acz­
nie ustępują  on e praw d ziw ym ,

ra op e ru je  trzy  tysiące  m ięcza ­
ków, w k łada ją c  w c ia ło  każdego 
drobn e ziarn ko m asy p e r ło w e j. 
N astęp n ie  w rzu ca  m uszlę z p o ­
w rotem  do m orza w m ie jscu  
przez siebie upatrzonym .

Czeka cztery  lata, by m ięczaki 
w ytw orzy ły  perły . Jed n ocześn ie

o w ie le  w yższa od m asy perio - 
w ej. P rzede  w szystk im  są n ie fo - 
rem ne, a w  n a jlepszym  razie b y ­
w a ją  ty lk o  p ółok rąg łe , poza  tym

DZIEW CZYNA Z LASU"

h an d low a zaś ich  w artość jest n ie j za£ b ez w ytch n ien ia  o p e ru je  ty­
sią ce  ży ją cy ch  p erłop ła w ow .

R ok  1894. W  czw a rtą  roczn icę  
zatop ien ia  p ie n i szej p a rtii zope- 
row a n y ch  m uszli rod zin a  M iku- 
m oty  w ydobyw a je  z m orza i zrzu 
ca  w  stosy  przed  dom em  Z drże ­
n iem  serca  M ik im oto o tw iera  je d ­
ną m u szlę  po d ru g ie j...

L ecz  jak ież  rozcza row a n ie ! T rzy  
czw arte  zb ioru  zn iszczy ły  polipy  
i tra w a  m orska, a reszta za w ie - 
pó łp erły , ja k ie  od daw na ju ż  Są 
sprzedaw an e w E u rop ie . Ich  w a r ­
tość jest m in im alna . S tra con o  na- 
próżno cztery  lata p ra cy  i zaprze­
paszczon o praw ie  ca ły  m ajątek .

U p ływ ają  lata żm udnej p racy . 
Co p ó ł roku  M ik im oto w rzu ca  do 
m orza now ą p artię  zoperow an ych  
perłop ła w ow , a każdy now y p o ­
łów  je s t  cora z  p om y ś ln ie jszy : pe­
rły  są ok rą g le jsze , m a ją  p ię k n ie j­
szą' blask i barw ę, ch ociaż  je s z - 
łze  zn aczn ie  u stęp u ją  n atu ra l­
nym, za rów n o  pod w zględem  p o ­
łysku ja k  i kształtu . N a każde u- 
lepszen ie  sw e j m etody  M ikim oto 
uzyskuje patent.

R ok  1913. W reszcie  po dw u­
dziesto le tn ie j żm udnej pracy  M i - ! 
k im oto tr iu m fu je . Z b iór  z tego  r o -  | 
ku daje mu doskonałe , o k r ą g łe ' 
perty, które sw ą sym etrią  p rze ­

w yższa ją  naw et n atu raln e.
Cesarski U rząd P a ten tow y  p o ­

śp ieszn ie  w yd a je  p a ten t o ch ro n ­
ny na je g o  w ynalazek . D ow cd  p a ­
ten tow y  N r. 33640 o p isu je  sp osób  
w kładan ia  ziarenka do w ork ow a ­
teg o  o rga n u  ży w eg o  m ięczaka i 
p rzen oszen ie  w oreczk a  z z ia ren ­
kiem  za pom ocą  o p e ra c ji d o  ezę 
śei m iękkich  in n ego  perłop ła w a , 
w y d z ie la ją cy ch  m asę p e r ło w ą ; po 
te j o p e r a c ji należy zdezyn feko­
w ać ranę, zam knąć skorupę i 
w rz u c ić  m ięczaka do  m orza  na 
s eden: łat. ażeby  sw oim i w yd z ie ­
linam i p ok ry ł ziaren ko.

W reszc ie  perły  M ik im oto  do­
c ie ra ją *  do P aryża . Jubilerzy  eu­
ro p e js cy  są p rzerażen i. Z pa ten ­
tu d ow ia d u ją  się, że od tąd  m ożna 
h od ow a ć  p raw d ziw e  perły . D o ­
prow adzi to do spadku cen  pere ł 
n atu ra ln ych , do d e g ra d a c ji tego 
n a jw sp a n ia lszeg o  k le jn otu . L u ­
dzie stracą  sw o je  m ien ie , ro d z i­
ny będą zru jn ow an e...

Sk oro  jed n a k  sp e c ja lis ta  m oże 
od różn ić  p erłę  h odow a n ą  od  na­
tu ra ln e j, p rzeto  je s t  w y jś c ie  z 
przyk re j sy tu a c ji. Z a czyn a  się ak­
c ja  o b r o n n a .i  o to  P a ry ż  p ię tn u je  
perłę  h od ow la n ą  ja k o  im itację . 
P rasa  św ia tow a og łasza  K rucjatę 
p rzeciw k o  perle  ja p o ń sk ie j, a ju ­
b ilerzy  żą da ją  w yrok u  sądu na 
M ikim oto.

P rzyszło  w reszcie  do rozp ra w y  
są d ow ej. W ch arak terze  eksper­
tów  w ezw an o w yb itn ych  p r o f e s o - 1 
rów  fra n cu sk ich , am erykań sk ich , 
a n g ie lsk ich  i n iem ieck ich  —  
w szy scy  orzek li, że perła  p o ch o ­
dząca  z h od ow li n ie je s t  b y n a j­
m n iej im ita cją . W o b e c  tego  sąd 
w ydał w y ro k  u n iew in n ia jący .

W  r. 2920 zb ió r  pere ł w ynosi 
ju ż  z górą  m ilion  Sztuk, a je d n o ­
cześn ie za gran icą  cena p er ły  n a­
tu ra ln e j spada k a tastro fa ln ie . 
W reszc ie  u ratow an o n aiu ra ln ą  
perłę  u sta n a w ia jąc  cenę h od ow a ­
nej na piątą część  w artośc i na­
tu ra ln e j. M im o to, od  czasu  w y ­
nalazku M ikim oty cena p erły  na­
tu ra ln e j spadła , nie w iadom o j 
iy lk o ę łw  jak im  stopn iu  p r ż y c z y - ! 
n ila  się do tego og ó ln a  d ep res ja  ' 
gosp od a rcza .
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^  P R A t A T O W
" r  p e r c e c t i o n

„Kościół w Polsce"
Podjęcie pomnikowego wydawnictwa
A r ch id ie ce z ja ln y  In stytu t A k ­

c ji  K ato lick ie j w  W iln ie , p od ją ł 
się  w ydania  p om n ik ow ego w y ­
daw n ictw a  p. t. „K o śc ió ł w  P o l­
s ce " .

W y d a w n ictw o  to zaw ierać  bę­
dzie  ch arak terystyk ę  w szystk ich  
a rch id ie ce z ji, d iecez ji; p a ra fii i 
k ośc io łów  w P o lsce  z podaniem  
ich  p rzesz łośc i d z ie jo w e j i z przed

staw ien iem  stanu obecn ego .
W y d aw n ictw o , k tórego  R edak 

c ja  i A d m in istra c ja  m ieści sic 
w W arszaw ie , ul. C hm ielna 26/15 
te le fon  327-08, p rosi W iel. K s ię ­
ży P rob oszczów  o  n adsyłan ie  f o ­
to g ra fii sw oich  k ośc io łów , sw oich  
osob istych , oraz zw ięzłych  ży c io ­
rysów , celem  um ieszczenia  w o- 
m aw ianym  w yd a w n ictw ie .

Uroczystości 6 HMecKa
polskiego Lwowa

W  r. 1940 L w ów  św ię c ić  b ę ­
dzie u roczy śc ie  600-lecie  p rzy n a ­
leżn ości sw ej d o  P o lsk i.

W  zw iązku z tym , zostan ie  u- 
rządzon a w ystaw a, p rzed staw ia ­
ją ca  d z ie je  m iasta. Na w ystaw ie 
zn a jd ą  się  m od ele  p lastyczn e  
św iątyń, p la n y  parków , szereg  o-

brazków  i m odeli, p rzed sta w ia ją ­
cy ch  ro zw ó j k om u n ik acji, w o d o ­
ciągów  i t. d.

P on adto  w zw iązku z ju b ile u ­
szem , zostan ie  rozp isan y  konkurs 
na pom nik króla K azim ierza  W iel 

: k iego.

Kradzież pędzla Rembrandta
przez studenta szkoły sziuk pięknych

P ędzel, k tórym  R em bran dt m a­
low a ł sw o je  ostatnie obrazy , zo ­
stał skradziony .

O statn io pędzel zn a jd ow a ł się 
w  posiadaniu  rodzin y  V l:es  w  
R otterdam ie. W ła ścic ie le  bezcen ­
nej pam iątk i osk arża ją  o kradzież 
studenta szk o ły  sztuk p ięk n ych  w 
A m sterd am ie , V an  H eyssingen, 
k tóry  B ył stałym  lfościerh  w  eTO.ńCr

V liessów .
Van H eyssingen  w k rótce  po 

zn ikn ięciu  pędzla  u lotn ił się r ó w ­
nież. Jak w yk a za ły  dochodzenia  
p o licy jn e , udał się do portu  V lis - 
singen. Z arządzon y  za nim  pościg  
nie dal w yn ik ów

P od ob n o  adept sztuk p jęknych  
i w ie lb icie l R em brandta zb łegł d c  
A nglii.'

A P A R  \CIJ4
DO P O D N O S Z E N I \
O CZEK

Scen a ze św ietn ej sztuki S zan iaw sk iego , w ystaw ion e j przez teatr 
A teneum . J a ra cz  (G a jo w y ). M aszyń sk i (W ie lo rz e ck i) , Ł u szcze w - ! S k le p y : % .

ski (W ito m sk i). Marszałkowska

którym w cią­
gu minuty m oi i 
na podnieść naj 
dalej opus/czo 
ne oczko.

CENA 3 Z ł-
R Ó Ż Y C K I

82, S-to Kr ryska 1P

Ja i T y  
Pan i Pan i 
My W y  j Oni 
W szyscy
Spotykam y się  w środę 
1 lu tego
w doln ych  sa lon ach  A d rii

na WIECZORZE PRASY
Z A P R O S Z E N IE  

otrzym ać m ożna w  S ek reta ria ­
c ie  Syndykatu D zien n ikarzy  W ar 
szaw skich

tel. 9 -81-81
w godz. 11 —  13 i 17. —  19.

Swing i Lambeth-Walk na indeksie
W Niemczech m - i z ą  z  mochym tańcami

K ierow n ik  Irt>y M u zyczn ej aa 
d z ie ln icę  A n h a lt , w yda ł zakaz 
gran ia  i ta ń czem a  w tej d zie ln i­
cy Sw in ga .

W  zw iązku z tym  je d n o  z pism  
h itle row sk ich  „D ie  B ew eg u n g ", 
p ro p o n u je  w y łą czen ie  rów n ież z 
n iem  eck iego  rep ertu aru  ta n ecz ­
n ego  L am beth  W alk . T en że o ig a n  
w ystęp u je  p rzeciw k o  fo to g ra fo ­
w an iu , m a low an iu  i op isyw an iu  
k ob ie ty  na m od łę  „ g ir ls "  i „w a m ­
p ó w ".

P ism o stw ierdza , że w  ciągu ty-

lo le tn iego  ob cow a n ia  z żydam i 
m en ta ln ość żydow ska w yw arła  
w p ływ  na rasę n iem iecką, naieła 
d a jąc  je j  w sch od n io  żydowotcie 

' ok u lary . M en ta ln ość ta stw orzyła  
[z kobiety  ob jek t p ożąd liw ości, 

g ir lsę , w am pa i ch łop czy cę  
P ragn iem y u strzec się, pisze 

„B e w e g u n g ", przed tego  rodza ju  
' typam i, aby nie p otrzeb ow a ć 

w stydzić  się zw an ia  ich k iedvś 
matkam i naszych  dzieci.

J. g . W1TTKOP . 34)

NIKOMU
PAN B

Pow .eść współczesna  
A u toryzow ana ad aptacja  E ugeniusza Bałuckiego

— Nie s ły sza łem  tak iego  o k reś l i  nia —  w trą ­
c i ł  S o e d e r lu n d .  - - P roszę  w y  tłum alzyći trochę  d o ­
k ła d n ie j ,  k o g o  w\ n a z y w a c ie  J u d ź m i  w c ie n iu " .

P o m y ś la ł  p rzy  (ym . że ja k o  u śn rereon y  przez, 
dzienniki i nie m o g ą c y  s p r o s to w a ć  tej p oery lk i  
z braku d o w o d ó w  o so b is ty ch ,  a o p r ó c z  tego p o d ­
s z y w a ją c y  się p od  cu d ze  n a z w is k o  B ro w n a ,  jest 
właśnie ty p o w y m  o k a z e m  takiego  „ c z ł o w ie k a  
w cieniu". Z a n i e p o k o i ł  sie naw et. C h c ia łb y  p o ­
patrzeć teraz w lustro  i sp ra w d z ić ,  c zy  istotnie 
rvsy j e g o  tw arzy  n a b ra ły  o s o b l iw e g o  w yrazu  w ła ś ­
c iw e g o  lu d z io m  tej kategor ii .

—- „ L u d z ie  w c i e n i u " ?  —  p o w l ó r z y ł  K o lś . —  
Ogólnie b io rą c ,  (o są ludzie  bez jutra. D z ie ń  m in ą ł  
i dobrze, a c o  b ęd z ie  jujfco —  nie w ia d o m o .  Od 
m ian  tych hidzi jest  dużo . Na p rz y k ła d ,  są tacy, 
którzy ży ją  ty lko  z tego. że. u m ie ją  się z a c h o w a ć  
w- tow a rzy stw ie  i u b ie ra ją  się d ob rze .  Ci niby to 
pracują w  tak zw a n y ch  „ B iu m c h  oh  J u g i . d ż e n te l ­
meńskiej", w  „ P o g o t o w iu  b r y d ż o w y m "  lub  n a c ią ­
gają ła t w o w ie r n y c h ,  ale o s trożn ie  i na s to s u n k o ­

wo drobne kwoty, bo wted’. poszkodowany mach­
nie ręką i w najgorszym razie nie odkłoni się 
takiemu panu. W  tłumie odróżnię takiego „pta- 
ka niebieskiego". Mam w\robione oko.

— I co pan robi, gdy spotka taki piękny okaz?
— Fotografuję go. Ale nie o piękno chodzi, 

panie Brown, lecz o pewnego rodzaju układ ry­
sów twarzy i o wyrazistość. Wiedy można zdję­
cie poprawić Irochę, podretuszować no, i mam 
to, co mi jest potrzebne.

— Ciekawe... Pan (o robi dla sportu ałbc 
z amatorstwa? A może pan pisze rozprawę nau­
kową?

— Nie, panie Brown, jestem po prostu foto­
grafem reklamowym.

— Aha! Rozumiem V  ięc pan chciał.;.
— Tak jest, jedna z największych paryskich 

fabryk ma wypuścić nowy gatunek mydła do go­
lenia i właśnie pan, panie Brown, byłbs wyma­
rzonym typem dla reklamy. Ogromnie żałuję, że 
to nie dojdzie do skutku.

— Dlaczego? Kto panu w lvm przeszkadza?
— Pan przede wszystkim . — westchnął kol$.
— Jeszcze nie powiedziałem ostatniego sło­

wa — uśmiechnął się Soederlund
— Już me mam żadnej nadziei - potrząsnął 

głową „łowca twar/y". — Proszę się zastanowić 
tylko: najdalej za miesiąc w hallach kolejowych, 
na słupach ogłoszeniowych, na parkanach, 
w' dziennikach, na okładkach czasopism, w każ­
dym zakątku Francji, a może nawet w całej P,u- 
ropie... jednym słowemAgd/ie pan się ruszy tyl­

ko, wszędzie zobaczy pan swoją podobiznę albo 
metrowej wielkości albo jako miniaturę na opa­
kowaniu. Przyjemna perspektywa, prawda?

—- Oziwny sposób zdobywania klienta! — ro­
ześmiał się Soederlund. — Zamiast dołożyć sta­
rań, ny przekonać człowieka, pan go jeszcze od­
strasza.

— Nie, panie Brown — wyznał szczerze Kols— 
ale mówię prawdę, bo i tak tego interesu nie zro­
bię. W  knajpie, pełnej dymu i dość skąpo oświe­
tlonej, byłem pewny, że dobrze trafiłem i że to 
da się zrobić, ale teraz, gdy miałem zaszczyt pa­
na poznać, widzę, żem się pomylił. A szkoda, wiel­
ka szkoda!... Nie ma pan pojęcia, jak trudno zna­
leźć taki typ! Musi mieć rasę, pow-agę i osobliwy 
wTdzięk... laki trochę surowy j mało uchwytny. 
Dziesiąty dz;eń szukam na próżno, a pojutrze koń­
czy się mój termin. Pech, psiakrew!

Kols zrobił taką zmartwioną twrarz, że Soeder­
lund ujął go pod ramię i poprowadził w kierun­
ku śródmieścia. T^m odruchem wyraził całą 
w gruncie rzeczy podświadomą sympatię, jaką 
uczuł do młodzieńca.

— Więc bardzo zależy panu na odpowiednim 
typie? — zapytał myśląc, iż oglądanie własnej po­
dobizny na każdym kroku uważałby za ciężki do­
pust Boży.

Kols w milczeniu skinął głową
— Hm... a proponuje pan tylko dwieście fran­

ków za ło okropieństwo — podjął Soederlund. ■*— 
Diabelnie mało'

<D c. n.).

Wspaniały
okaz jałowca

W  ok olicy  W illen b erg  w  P ru ­
sach W soh. rośnie d rzew o ja ło w ­
cow a. k tórego  w ysok ość  w ynosi 
17 m etrów . Jest to n a jw yższe  
drzew o tego gatunku w  E u rop ie . 
D rzew o  je s t o toczon e  sp ecja ln ą  
opieką i pod lega  och ron ie .

Bal Poleszuków
Noc karnawałową p. n. Ba L  PO 

I LESZUKÓW ” urządza Koło Polesia 
T. It. Z. W. **a rzecz dzieci po-eskich 
w dniu 4 lutego 3939 r w salonach 
W. T. W. (ul. Pierackiago 19). —  B i­
lety w cenie zł. 6—  i zł. 4 . -  [aka­
demickie) nabywać można w Kole Po­
lesia, Mars?ałk>wska 353 m. 3 i przy 
wejściu.

Kurs pszczelniczy
K urs pszeze ln iczy  11 -d n iow y  

o rg a n izu je  W arszaw sk ie  W o je ­
w ódzkie T ow arzystw o  P szcze la ­
rzy. P oczątek  kursu 27 lu tego 
r. b . ;  w yk łady  odb yw ać się  będą 
w  g od zin ach  w ieczorow ych .

In fo rm a c ji u dzie la  i zapisy 
p rzy jm u je  b iu ro  T ow arzystw a, 
u l. Z ło ta  4, tel. 662-88.

W PRZYSUSZE
zaprenumerować ,ABC“ można 

>i p. Rejewskiej 
przy nl Krakowskiej 2.


